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O s z c z ę ś l i w i .

O szczęśliwi: oni p lączą,
P iersiom  lżej — i duszy lżej !
J a  pielgrzym kę mą tulaczą 
Bez pociechy pędzę tej —

W zią łeś Boże naw et sny,
D aj mi za n ie , daj choć łzy!

W ic h e r  mnie ja k  orlę z gniazda 
S trąc ił w  przepaść z bratn ich  g ó r , — ,
A orlica ja k o  gw iazda 
Z aw isn ę ła , patrzy z chmur

N ie ma sy n a ! — w k o ło  m gły!
B oże! je d n e j, jed n e j Izy!

T ęskno , obco mi przed okiem 
B ól zapiera w  piersiach d ech ;
Ż ałość mnie odziała mrokiem 
Ja k o  stare  gruzy m ech ,

A  przeczucie, zwiastun zły
D ręczy. — B oże! jednej łzy! •

W szakże  tnłacz j a  nie proszę 
O b lask , rozkosz siódmych nieb,
O łzę b łagam , niechaj zroszę 
Łzami g o rzk i, obcy clileb,

Z  męztwem ścierpię krzyże twe'
Ale daj mi jed n ą  łzę! ' •'

*.
N ie zaleje łza  ogniska 
Zem sty ni zapału  sił —
Zem sta ogniem w sercu tryska 
M ordem g ra  po strunach ż y ł ,

Ł za rozżarzy zemsty skry, .
B oże jed n e j, jednej łzy!

Przyjdzie czas — piorunami 
Spadniem śród błyskaw ic fal.
Ogniem ludów  i mieczami 
Co tyrauskie siecz i pal!

A ch! gdy tryśuie potok krwi 
P recz  tęskno ta , bó l i łzy!

Brzoxowski.

Ziemia wschodnia.

W ie lk a  ziemia tam  na  w schodzie, 
K w itn ie , pachnie w swej urodzie.

P ogran iczne , w ielkie m orza ,
Siostrze ziemi z bezdna łoza 
M rucząc ciągle pieśń żałośną
0  narodu dawnej s i le ,
J e g o  grzechach i mogile
1 pokucie przez la t tyle —
Szumią ludom pieśń rozg łośną
0  ich przyszlem zm artw ychw staniu, 
P o  odważnćm burz przetrw aniu.

N a  po łudn ie , ja k  strażn ice,
S terczą dumnie g ó r w yżyny;
H ardo patrzą w niebios l ic e ,
A poważnie na niziny.
Środkiem  ziemi m ruczą wody,
Śzum ią puszcze, szumią la sy ; 
W iecznie gody' śród przyrody,
P ełno  życia, pełno krasy.

1 dokoła siadły sio ła .
M nogo chatek w każdem s io le ;
A Za siołem , g ó r ą , dołem ,.
B ujne zboże(zloci‘pole.

A  w tych siołach i zagrodach ,
P rzy  tych puszczach i tych w odach, 
Mieszka' z  dąw naTud rozrosły", * 
Silny, krzepki i wyniosły, ' ;
Lud przesław ny, lud poA ciw y, 
Śpiewny, rzew ny, żywy, tkliwy,
P rzy  robocie i. ochocie,
I  u czy n n y 'i’gośćińity.
Ja k o  zjemia jeg o  chowa 
D rogie skarby w swojóm ło n ie ,
T ak  i- s r  «orcu jego plonie 
Św ięta irskra narodow a.

"AVieC^sdy w róg  mu fałd przysiędzie, 
T o , 'choć zm ilknie, wzrokiem błyśnie 
D rgnie z bo leśc i, dłonie ściśnie . . . 
P rzy  n im , przy  nim g ó rą  będzie!

Jednak  straszną losu w olą 
W iecznie ciernie lud ten ko lą ,

R ok siódmy.
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W iecznie osy i szerszenie,
Przy b y szo w e  i  g n iaz d o w e ,
W yjadają miód i mienie,
Których nabył w pocie czoła. 
jVawet i ty milczysz B oże,
Choć do ciebie z łzam i-woła:
•N ędza dorna i na dworze!
Zm iłuj, zmiłuj s ię , o B oże!
N a ciemięzców niech grom spada!

Biada, B iada!«
A. Cywiński.

TV s ta ry m  p ie cu  d ia b e ł  p a l i .
(Opowiadanie mojego dziadunia.)

( C i ą g  d a l s z y . )
»A c o  m o ja  d z ie w eczk o ?  —  rad aś  p a n u  o jc u  —  

ra d a ?  —  N iech  ci P a n  B ó g  m iły  d a  z d ro w ie ."  —  I  p o ­
c a ło w a ł  ją  w  czo ło .  —  » T a k  tak  —  i j a  tę sk n ił  za 
w am i m o je  g o łą b k i ,  —  B ó g  d a ł ,  i p o w ró c i ł e m  z d r o ­
w o ,  w e s o ło ,  i n ie  sam. —  G o ść  w  d o m ,  B ó g  w  dom  
m o je  n iew ias ty ,  a  je s z cze  ta k i ,  co  b e z  n iego  nie u śc i ­
sk a l ib y śm y  się ju ż  na  ty m  św iec ie ;  —  i p r z y ją ć  się 
g od z i  o d  se rca  —  o d  d u sz y ,  —  i u c z ę s to w a ć  czem  Bóg 
d a ł  . . . .  N o  J ó z i u ,  czegóż  się gaw ron isz !  p a t rz  mi na 
t eg o  ch łopca .  .

J a k  gadał —  ta k  u s t a ł ;  —  p a n n a  ja k  w l o t  n ie  z e r ­
k n ie  n a  m n ie ,  z r a z u  f i lu te rn ie ,  jak  w ie w ió re c z k a ,  tak 
w l o t  fd u te r s tw o  p rysło  j a k  m gła ,  —  w  lo t  o czk i  w  zie­
m ię  b u c h ,  i u p ie k ło  n ie b o ż e  r a k a ,  ale  o t  t a k ,  aź po  
b ia łk i  oczne. —  J a k a  m o ja  b y ł a  m in a ,  n iech  tam  Bóg 
j j r o n j —  b o  p o n o  nie sp e łna  k aw a le rsk a .  —  N o  t r u ­
d n a  r a d a ,  k ie d y  ta k a  w o ła  P . B o g a .  —  D y g  —  szast 
z n o w u ,  —  chcia łem  w y p a l ić  ja k ą  a t t e n c y ą ,  ja k  godzi­
w ie  i p r z y s to jn i e ,  —  a t u .n a g l e  b y  u c ią ł ,  i stanęlim 
o b o je  jak  d w a  dudk i.  —  P hn  o jc iec  sp o j rz a ł  na  nas, 
s p o j rz a ła  i pan i m a tk a ,  pote 'm n a  s ieb ie ,  —  p o tem  
uśm iechnę l i  s i ę % ru s z y n k ę ; *—'aż też  jć jm o ść  zn ów  mtiie 
w  k o m p l im e n ta ,  w p o d ż i ę k i , — a z s e rca  znać  p łynę ły ,  
n i e ,  j a k o  dziś w aszefa  z w y c z a j ,  z  o b łu d y ,  b o  i m o w a  
d rg a ła  jak  s t r u n a , i  w  ź re n ic y  św ita ło  co ś  tak  w id no ,  
p rz e z ro c z y s to  —  W i ę c  m nie  d o p ie ro  n a  kieł p r z y ­
cho dz ić  p o c z ę ło  —  s łó w k o  z razu  je d n o  —  p o tem  d w a  
—  p o tem  t rzy  —  aż i p r z y  b oże j  p ó m o c y  ro z ta ja ł - ję -  
z y k ,  aż i p a n n a  c o ra z  to  śmielej, i  ś m ie le j ; - j  konfec  
k o ń c ó w  w  godz in  k i lk o ro ,  b y l i śm y  sobie  j a k o  b ra t  
z e  siostrą  —  ej m o że  i w ięce j  . . .  to  Jeż  panie  cżeśńiku* 
p rzysz li j  100 tak ich  D o ń c ó w  nie w y g on isz  mnie % po d  
sw e j  strzechy.

O w o ż  mój w a ść  ch łopcze  . . . je d n o  mi się nie 
śm ie j ,  —  b o  to  nie  dziś —  nie  w c z o r a ,  ale 56  w ty ł

la tek  —  i k r e w  m ło d a  to  nie  w o d a ,  k ied y  ją  takie  
n a d o b n e  o czę ta  p rz y g rz e ją .  —  O w ó ż  te d y ,  u t  d icam  
p e r  sim ili tud inem , ro z pa l i łem  się ja k  s ło n k o  d o  m i­
łego  dnia ,  —  b o  te'ż to  b y ł a  i p a n n a  całą gębą. —  
S m ag ła  —  gładka —  p o tu ln a  jak  łan ia ,  —  i g o sp o d a rn a  
j a k  m r ó w k a  —  i sk ro m n iu tk a  j a k  a n io łe c z e k ,  i s e rd e ­
c z n a ,  jak  ta bo ża  z iem ia ,  i s t a te c z n a ,  ja k  to  b o ż e  n ie­
b o .  —  T ak ie j  n iew ieście  w  d o m ,  to  i łasce  b o ż e j  nie 
z d o m a ,  i św ia tow e j  szczęś l iw ośc i  i fo r tu n ce  n ie  na  
g rz y b y .  —  Z k o ń c a ,  czas też  już u s ta tk o w a ć  się p o ­
w o l i ,  p rzy lg nąć  sercem  i d u s z ą ,  d o  tego  ż y w o ta ,  i do  
tej ro d z in n e j  z a g r o d y  —  p o m y ś l i ć  o  s t a ry c h  latach.

T o  ja  t e d y  p rze rzu ca ją c  w  m yś li  co  d n ia ,  co  g o ­
dz iny ,  ży łem  so b ie  ty m c z a so w o  c a ły  ty d z ie ń  jak  pą­
czek  w  m aś le .  —  U k a rm io n y ,  u p ie s z c z o n y  o d  p a ń s tw a  
o jc ó w ,  re sz tę  s ł o d y c z y  do lew ałem  z n a d o b n e j  z có ru -  
nią k o n w e rsa c y i .  —  I b y ło ,  —  że się ja k o ś  w idoczn ie ,  
i n ie od  rz e c z y  ch o le w k i  smalić p o c z ę ł o ,  —  b a  . . . 
i szczęś liw ie ,  —  b o  i p a n n a  ch oć  is tny  g o łąb e c ze k ,  
n i e b y ł a  mi na  k r z y w o .  —  T o  z o c z k a ,  to  z uśm ieszku , 
to  z ję z y k a  w re szc ie  z a c h w y c o n e g o  o d  sza tne j j e jm o ­
śc i ,  m ogłem to  w y m a ń d r o w a ć ,  w ię c  żyłem  sob ie  szczę­
śliw ie , jak B issu rm an  w  dzies ią tem n ieb ie  u  psa  M a h o ­
m e t a ,  k ie d y  ra p te m  je d n e g o  o d w ie c z o ru  —  trzask!  
t rzask  p o  p o d w ó r k u ,  j a k  z sam o p a łu .  —  M y  d o  okien , 
aż tu  c z w ó rk ą  ja k  s to  b is ó w ,  w ali  p r z e d  w y s ta w ę  m a ­
lo w a n a  d ry n d u lk a .  — K to  to ?  k to  to ?  . . —  A k tó ż b y ,  
ty lk o  pan  B y k o w s k i ,  z a c n y  sąs iad  —  p rz y te m  p o sse -  
s ionat i k a w a le r ,  cho ć  m a rc z a k  m ó w i j e jm o ś ć ,  —  ja 
s p o j rz ę  ty m czasem  n a  c ó r u n ię ,  a  m o je  d z iew cze  
ro z p a lo n e  jak  z o g n ia ,  to  ź le ,  i  w ra z  sk w a sz o n e  jak 
z o c t u ,  —  to  d z iw n o ,  m yś lę  s o b ie ,  — a lb o  i tu  b ies  
w  mieszał sw o je  t r z y  grosze . —  Aż w  tern i d rzw i się 
o tw a r ł y  i su to  z am a szy s to  w sz e d ł  szlachcic  on  p r z y b y ły .
—  W s z e d ł  i o tw o rz y s te m  okiem  z a to c z y ł  w  o k o ło ,  —  
a m ina  jak u lw a ,  a c z u p ry n a  jak u  la szcza ,  a  w ąs  
jak  u  su ina —  a szab la  w  ja s z c z u rz e ,  żupan  z g r o d e -  
t u r u ,  guzy  z d y a m e n tó w ,  s łow em  s t ro jn o ,  ja k  na  se jm
—  ch oć  n ie  ja k  n a  se jm  b y ć  w in n o ,  t r o c h ę  dum nie ,  
t r o c h ę  n iep o cz c iw ie  w  o czach ,  —  co  t a m ,  p rzec ież  to  
u pana. —  C h o ć  p ięćdz iesią tka  s z e r o k o  p isze  się p o  
c z o le ,  —  co  t a m ,  k ie d y  jest siła  i w  d u c h u  i w  p ra ­
w i c y . — A  w ięc  w itan ia  z pan em  o jc e m ,  po  sąs iedzku,
—  p o  b ra t e r s k u ,  w ięc  p o te m  pan i m a tce  w  rączkę, 
i pan n ie  c ó ru n i ,  ca łus  se rdeczny ,  aż w sz y s tk ie  z a d z w o ­
n i ły  s z y b y ,  —  pote 'm jak  n ie  s p o j r z y  na mnie z g ó ry  
is tno  j a s t r z ą b ,  tak  m yś le l i ,  że  m n ie  roz trąc i  ok iem  
i pych ą .  —  C o m  ja ci w in ien  c z łe k u ,  m yślę  sobie ,  
a k re w  ledw ie  nie t ryśn ie  z  o b l ic z a ,  —  com ja ci w i­
n ie n ,  co m nie  n apas tu je sz?  —  Aha! to  nie p y c h a  —  nie
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duma przek lęta ,  ale te nadobue oczę ta ,  takie z wasz- 
mością w ypraw ują  cuda! . . . Niech wypraw ują  z B o­
giem , toć i mnie nie zjeść w kaszy, — kupić nie kupić
— i mnie i tob ie  potargować w o lno ,  — więc nastroiłem 
minę, pojeżyłem się jak okuń p rzed  szczupakiem, i za­
płaciłem jak przysta ło  pychę za pychą. — S kończy ło  się.

O w i z  tedy  potem zasiadamy w kom nacie ,  — po ­
tem przeróżne gawędy, to  gospodarskie, to  koufede- 
rack ie ,  jak to pow szednio ,  anoć wszystkie czegoś sute, 
niezdarne jak z musu. —  Państwo o jcow ie ,  gościnni 
bo  gościnni jak przystoi,  ale co panna ,  to krzywa, 
naw et łzawa nieboźe istno m arcow y  dzionek. — Co 
stary utnie koperczaka ,  to ona skwasi się, i mój ko- 
perczak t r z a s k . . ,  jak bańka  m ydlana ,  a panu B yko­
wskiemu nie cukrem to na języku. — Djabeł się tu 
święci pomyśliłem sobie ,  —  szczęść mu Boże — są 
i u mnie świętości . . .  — W i ę c  jak przyjechał — tak 
pogawędził chwilę, tak wsiadł i po je ch a ł ,  — ale znać 
jako on mnie, tak i ja jem u, stanął kolką w  boku. — 
K to leż zwycięży myślę sobie. —  Ej — albo kapucyn, 
albo starosta — takiś sobie d o b ry  z pieniędzmi, jako 
i ja choć goły, po co dusić serdeczny  głos —  ażali 
jest w nim w ola  boża — nie chybi. — T ak  sobie plotę 
sam z sobą a chodzę po ogródeczku , to tam — to sam,
—  aż tu  jedną razą miedzy krzewy mig biała sukienka, 
b y  obłoczek. — M ojaś łań ko! moja rzekłem sobie, 
nie wyszło  p ó ł  zdrow aś M arya ,  — jużem p rzy  niej.

„Ej panno  Jó zefo ,  mówię, a dusza ledwo nie w y ­
skoczy od affektu, —  mamci ja  coś waćpannie pow ie­
dzieć, ty lko  proszę o łaskawe uszko, i poczciwą wolę ku 
mnie m łodem u.—  A ona miast odpowiedzi,  tylko oczki 
w d ó l ,  i ty lko pokraśnia la  jak różany  kw iat ,  — ty lko  
poczęła  dygotać, istno listek osiki. — T o  d o b ry  znak.
—  „Mościa p a n n o ,  trudno  z m otyką na słońce, a woli 
bożej naprzeciw h a rcow ać ,  k iedy zagada po  sercu. — 
Pierwszego m om entu ,  jakem ujrzał w aćpannę ,  serde­
czny affekt rozgorzał w piersi, jak ż y w y  ogień. — 
Miła p a n n o ,  — daruj w artog łow cow i,  ale zwróć ła- 
skawem okiem ku  tej mojej passyi, —  a daj ochłody, 
w  skłonnym sentymencie, ażali niechcesz ujrzeć mnie 
t rupem  przy tw oich  nogach. — Nie moja boć  to  wina,
— ale tego pana Boga ,  że waćpannie dał takie n ad o ­
bue liczko , i nadobniejszą duszę — a mnie młode serce 
nie kam ień.« . . . .

O w em i tedy, i jeszcze strzelistszemi słowy, ekspli- 
kowałem mój affekt, a pannuńcia m o ja ,  ty lko mi pie­
cze raczki za raczkam i,  oczęta tuli w  dziwnie pięknej 
m gle, chce znać coś rzeknąć, i srorna się, jak rosa 
przed  słonkiem. —

„O  najsłodsza pan n o ,  dobijam więc, — chw yta­
jąc jej bieluchną d ło ń ,  jak tonący b rzy tw ę ,  — o d p o ­
wiedz że choć s łów ko pociechy, — bo umrę z żało­
ści, jak Pan Bóg na niebie um rę ,  albo cuda z sobą 
porobię  . . . . «  «Nie umieraj waszmość panie! . . . . 
pochwyciło  nagle d rg a ją co — ale słodziuchno jak mio­
dek  moje dziew czątko, —  i spojrzało na mnie raz  
ty lko, po prawdzie —  nic w ięce j ,  — ale tak czegoś 
litośuie, a dziwnie cudno, a kochająco, —  że w  punkcie 
z sił mnie rozebrało, jak garniec stóletniego węgrzyna.

„Józiu  moja! — chcesz żebym żył! . . o dajże mi 
owego życia — twojego serduszka« —  zakrzyknąłem  
jak pijany. —  »Moje biedne se rce ,  już do waszmości 
pana należy, — ale ja  do  państwa ojców. —  D o  nich 
waszmość się udaj ,  rzekną — a już ja niczyja ty lko  w a­
sza do szczęśliwej śmierci.« — W yszczeb io ta ła  istno cze­
czo tka ,  ścisnęła za rękę ,  — fffrr . . .  i już jej niemą;
— a ja zostałem sam jeden ,  szczęśliw i nieszczęsliw
— Bóg mnie wiedział, — dość ,  że rozgawronion jak gap.

I jak gap stoję Bóg wie jak d ługo, w jechaw szy 
myślą i okiem gdzieś het głęboko za Józią w  krzaki, 
kiedy ot silny głos pana cześnika, i jeszcze silniejsza 
dłoń na ramieniu, —  zbudziła m nie ,  istno rozm arzo­
nego konew  kryniczuej w ody .

»Góż to  z waścią chłopcze się dzieje na tem pa­
dole płaczu? . . .  od niejakiego czasu,  zagłuchłeś mi, 
osowiałeś jak puszczyk , — jak nie k rew  mojego J ó ­
zefa, nie karm azyn z antenatów. —  Źle mościdzicjku! 
Albo la kozacka szabla obstrugała ci głowę ni d jab łu  
na ożóg, ni Bogu na świeczkę, albo omen jakie fatal­
ne padło na waszmości. —  «

G ada ł,  —  a jam zgapił jeszcze gorzej;  — boć by ło  
owo gadanie tak  nagle, i po  d jab le ,  —  że ani mnie 
animuszu zebrać ,  ani oracyi skouceptow ać nie stało.
— A tu stoi pan cześuik, i śmieje się w nos,  i w edle 
niego pani cześnikowa nie p łacze,  — a mnie w  śmiech 
s łodk i ,  jak Madejowi loże, aż raptem pomyślę sobie:
— O to ż  mu po  w ojacku ,  — kiedy j a s n o — jak ry b a  
w  w odzie ,  kiedy ciasno, jak  k o t  na lodzie, — Semel 
m or i ,  — co ma wisieć nie utonie , będę i ja gadał,  co 
affekt i ślina na język  przyniesie. —  „Oj omen to —  
omen s tokroć szczęśliwe, mości cześnisku, ale nieszczę- 
śliw ten ,  kogo takie omen po raz i ,  jeśli mu ludzie nie 
posekundują ,  bo  przyjdzie mu na zdrowiu — ba czę­
sto na rozumie szwankować. — O w óż  w takiej sytua- 
cyi,  jam po łoźon  teraz. — Poraniła  mnie luzacka sza- 
blica — i miło mi, bo  to za waszmość pana —  za matkę 
rzeczpospolitą. — P rz y  czułej staranności otrzymałem 
zdrowie z rąk waszych , nie chciejcież i teraz spuszczać 
ze mnie łaskawego oka ,  k iedy  cięższe do tknęły  mnie
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rany, b o  owe serdeczne,  co o nich mówi p o e ta :  ene- 
r u a n t  animuni, co m ra ipuu t  usque ad intima corpus.« —

„ C hoćby  żadne nie wiązały mnie do waszmości 
obligacye,  odbił mi w  ten sens pan cześnik, jedno 
przy jaźń  od  chłopięcych lat, z zacnym twoim panem 
rodzicem , — juźbyś waść do mnie tak śmiele, jak do 
niego winien przychodzić. —  Dzisiaj uobile  verbum  — 
ch o ć b y  mi na kwaśne jabłka w yjść  m ia ło ,  ja  zawsze 
z  to b ą  — nobiłe verbum  chłopcze."

T eg o  mi b y ło  potrzeba. — W  punkcie jak  długi 
k lap  do  nóg panu  ojcu  — potem pani matce, — nuź 
rozw odzić  moje serdeczne affekta, nuź m alow ać moje 
szalone passye. —  C om  gadał — jakem gadał,  bij za­
b ij nie zdam spraw y, — zmąciło się w  rauzgu jak 
w  try b u n a le ,  —  pamięć zgasła jak szlachcie w żydo­
wskich rękach. — Koniec k o ńców , nic musiałem ga­
dać od  rzeczy, k iedy nie wyszło  chwil k ilkoro ,  — już 
w eso ło  podniósł mnie pan  ojciec, — i pani matka ro z ­
p łakała  się jak  b ó b r ,  ale nie z żalu, —  i mnie Bóg wie 
z  czegoś po oczach świerczeć zaczęło.

„O toż to co łubie mospanie , — praw ił pan cześnik, 
otoż to co Pan  Bóg p rzykazał ,  a człek poczciw y gra 
w eń  na tem świecie. — D ziewki nie bałamucić cudo- 
wnemi androny , a pote'm nie zwodzić, — ale jak raz 
p o k o ch a ć ,  a tęgo a serdecznie, to od  ojców zaczy­
n ać ,  — potem od  księdza, — a pote'm skończyć aż 
w  grobie. — Zarobiłeś waszmość u nas na wysoką 
estymę. — Nie masz z ojca radz iwiłłowskich imion, 
ale masz coć czyni godnem kró lew ny, —  niepokalany 
szlachecki k le jnot,  — m ęstwo, dobrą  w olę  i młodość, 
resztę  B óg  da. —  Pozw alam y z wszystkiem sercem sta­
rać  się o przyjaźń nasze'i Jó z i ,  — ( W a r to g ł o w e  to dzie­
w czę ,  ale poczciwe, gospodarne ,  — co nie umili,  to 
nie zawadzi w domu. — ) J a k  ją pozyskasz  —  i my 
nie odm ówim y bogosławieństwa.«

W  toż mi graj mospanie. — Z łożyw szy  więc co 
tchu  moje podzięki,  za ow e excessa łaski, — w y m ó ­
w iw szy  moją nadzieję,  szczęście, jaką mi czyniła p o ­
czciwość gniazda, z którego wybieram przyszłą moję 
v i ta e sotiam, gdy i pan cześnik żartując: „Nie mów waść 
h o c  póki nie przeskoczysz —  a bierz co prędzej za­
biegać wedle se rduszka , — boć to dziewczęce, po  sta 
rem u jak chorągiewka," — pokłoniw szy się raz jeszcze, 
skoczyłem co sił ku  mojej pauuuńci.

A ot i słuchaj waść, — jak to dziewcze, zawsze 
filuterne, istny kotek. — Zaledwie poczynam  lecieć na 
złamanie karków  po sadzie ku dom ow i,  bom  ją tam 
myślał naleść, — k iedy  po jrzę  sobie po ścieżce, aż 
tu  w kąciku bieli się coś między krzewieni tureckiej 
laszczyuy. — Poczciw e nieboże czekało na mnie. —

Dopieroź ja mospanie k u  n ie j,  s łów ko  — d w a ,  i już 
zrozumieliśmy się jak  po roku  pogw ark i,  — więc ro z ­
płakało się kochanie z uciechy, czy  z miłości, — a by ło  
takie cudne w onern radośuem płaczu —  więc ja za 
rączkę musk — rausk — całuję, ledwo nie zjem —
aż miło w s p o m n ie ć ................. M iły Boże —  myślałem
źe oszaleję — oszalałem z kretesem kiedym ^ją więc 
serdecznie przytulił do piersi , — kiedym pojrza ł w one 
oczki jak dyameuciki . . .  ej ogniste też by ło  tnę p o ­
całunki raz  i drugi i dziesiąty w  ślicznego buziaka — 
bo  też i b y ło  całować! . . S łodkie  czasy! . . i w  co 
się to w szystko  obróciło! — J a  w  dziada — ona w  b abę
— a w szystko  w  marną wspominkę. — Ej pal djable — 
ale znać dosyć owo szczęście dla człeka.

T ak  więc by ło  stojem sobie jeszcze, oko  w  oko, 
dłoń na dłoni,  — a gwarzem — a co tc h u ,  jak tu  z ro ­
b i ć — co tu  z rob ić ,  kiedy tu nagle tuż za uchem masz 
go bisa. — Ha! ha! ha! A toś mi waść zuch  gracki! . . 
huknęło , —  któżby  jedno pan cześnik —  „ledw ośm y 
się starzy  przyczłapali ,  a on  już zw ojow ał serduszko.
— Szczęść Boże — szczęść Boże! . . —

M y  zrazu jak wrzącą pokropien i w o d ą ,  odskoczy­
liśmy od siebie, — ale pote'm nie tracąc fantazyi,  znów 
obo je  w punkcie do nóg panu ojcu. — A pan ojciec 
po nad nasze g łow y  wyciągnął drżącą d ło ń ,  — i łza­
we oczy popchną ł ku  niebiosom —  „ Panie Boże! b ło ­
gosław  mi te poczciwe dzieci, jako  ja  je  pobłogosła­
wię" —  w ym ów ił — ale tak  przeraźliwie serdeczno, 
źe obo je  zaryczeliśmy głośnym łkaniem- — A pote'm
—  niewiele dam ci — mówił do mnie, ale co daje, to 
m oje  najdroższe —  jedyne  dziecko, — nie pozw ol ty ­
rać się po tem  świecie niebożęciu gdyć spow szedn ie je ,—  
miłuj ją — a jam ci za nią poręką i moje siwe włosy. 
I przyją ł Pan Bóg ojcowskie b łogosławieństwo — speł­
niły się o jcowskie słowa. —  Słuchaj chłopcze —  56 
lat w ędru jem  po świecie, — 56 lat, b iedy jak walą, 
lak walą się na cz łeka,  i p rzy  boskiej pom ocy, jakoś 
nam milej — i słodziej — i znośniej we dwoje. — Oj 
zaprawdę mospanie —  poczciwa niewiasta,  to  p ier­
wsze boże błogosławiestwo mężowi na tem świecie.

Ale wraca jąc  się ad rem, ażalim b y ł  k iedy w  raju, 
podniesion do  nieba zostałem. — Miłowaliśmy się b o ­
wiem na zabój jak dwie tu rkaw eczk i ,  —  w usfawi- 
cznem gruchaniu i szczebiotaniu ale poczciwe'm, p rze ­
siadując całe godziny, — zwyczajnie kiedy to jedno 
we drugim cud boży uwidzi. —  Anoć złe, co zawsze 
ludzkiemu szczęściu na zdradzie s toi,  i naszemu nie 
puściło płazem. —  (O d w schodu  słonko , często już za­
walą go chm ury — i nasze zawaliły, a zaprawdę bez łaski 
b o ż e j , oj t rudno  w ygrzebać b y  się z nich p r z y s z ło ! . .)
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T rz ec ieg o  t e d y  dz ion ka  p o te 'm ,  u t  b r e r iu s  sira, 
juz od  ra n a  z ł y  mi w ia t r  zawiał. —  Pan o jc iec  już od 
ra n a  p o czą ł  mi b ąkać  to  o K r a k o w i e ,  o konfed e racy i ,
—  to  o s ta ro po lsk im  o b y c z a ju  na  k a rk a c h  w ro g ó w  
d o k u p y w a ć  się żo ny ,  —  to  o v e rb u m  n o b i łe ,  daue'm 
w  n ad z o w sk ie j  karzm ie . —  W ie d z ia łe m  ja  co się to 
św ięc i ,  i n o s  mi o pad ł  g o rz e j  s k r z y p c o w e j  kw in ty ,  bo  
to  p o n o  n ie  n a  dzień nie n a  d w a ,  p rz y jd z ie  zawiesić  na 
k o ł k u ,  m o je  m io d o w e  go dz iny .  —  Ależ nie tu  b y ł  k o ­
n i e c .—  W e d l e  p o łu d n ia ,  k ied y  w  n a j t ę ż s z e ,  c isuąw szy
0  ziemię i t rosk i —  i K ra k ó w  —  i b o ż y  św iat —  ot 
t a k  siedząc  sob ie  p o d  w y s taw ą  sz c z ę ś l iw o -s ło d z iu c h u o ,  
tn ę  k o p e rc z a k i  na  p rz e g o n y  m o je j  p a n n u ń c i ,  — a d w o r ­
s k o  a c h w a c k o  —  z p a r t e s u ,  m o ja  b o g dan ka  n ib y  z a ­
to p io n a  w k ro s ie n k a c h  z u k o s a  —  strzełic iście ,  w d z ięcz y  
mi się b y  s ło n k o  z  za ch m u ry ,  —  pani m a tk a  zaczy -  
t a n a  w  ż y w o ta c h  św ię ty ch  jak  je'ź w  t r w a w ic ,  o d  cza­
su  do  czasu  uniesie  o k u la r y  —  po g ro z i  pa lcem  — »C i 
cho  p lo tk i!  . . . m ru k n ie ,  a na to  ja k  na  śc ianę  groch
—  k ie d y  nag le  z ie lone  p o d w ó r k o  znó w  zafę tn iło  ten -  
ten tem  —  sz k la n n e  s z y b y  dź w ię k ły  p o d zw o nn e 'm  —  
p o w ie t r z e  ro z t rz a s ło  się trzask im  b icza  —  i o t  c zw ó rk ą  
w ali  znów , k tó ż b y ,  ino  m ój d ja b c ł  —  s t róż  —  p a n  B y ­
k o w sk i .  —  A b y ł  iu g randis  fiokis — z a s t ro jo u y  o d  s tó p  
d o  g łó w  —  is tno  ja se łk o w a  la la ;  —  tą razą  n ie  sam, 
z  d rug im  sz lach c ice m , m a rcz ak ie m  jak  i on  —  i jak
1 on  h u c z n o  i s t r o jn o ,  t y l k o  nie tak  ju n a c k o .  —  E j  
s lo d k o ż  mi się z ro b i ło  m o s p a n ie ,  j a k b y  mi k to  garść 
p ie p rz u  n a  ję z y k  w y su ł .  —  W i ę c  p a n  B y k o w s k i  jak 
p r z y j e c h a ł  p o  s ta rem u  tak  z n ó w  p o  s ta rem u  —  uczciwie
—  w ita  p a n s tw o g o s p o d a r s tw o  —  z pa r te su  tnie a tten- 
c y e  i o gn is ty  p o c a łu n e k  w  rą c z k ę  pan n ie  Józef ie ,  
z n ó w  o s t ro  —  k w a ś n o  — z p y sz n a  m ie rzy  m nie  od  
s tó p  d o  g łow y ,  na  co  i ja  o d p o w ia d a m  —  u t  preius.  
H a  —  d o b rz e  —  ale po  s t a ro p o ls k u  i w ro g a  n ie  w y ­
pch n ij  z  za  p ro g a ,  —  w ię c  choć  z p ro s ta ,  z u b o g a  ale 
z  ch ęd o g a  uczc iw ie  p rz y jm u je m  p a n ó w  b ra c i  szlachtę. 
A le  jam sc h m u rzo n  jak  b o r s u k  —  w ięc  pa n  cześnik  
p o j r z y  ł a s k a w ie ,  i ła sk a w ie  ru n ie  w  u c h o  »Nobili  v e r ­
b u m  !« —  a m n ie  se rce  ro śn ie  ja k  na  d ro ż d ż a c h ,  —  
i m o ja  p a n n u ń c ia ,  jak  m ru gn ie  ku  m n ie  oczkam i — 
uśm ieszk iem , ale tak  w y raz is to ,  a ro z k o s z n ie ,  tak  
i c h m u r y  sob ie  z g a s ły — i k w a s  w  cu k ie r  się zm ien ił .— 
W i ę c  zn ó w  gadu  gadu  — i ro z g w a rzy l im  się na d o b r e ;
—  P a n  O rz e c h o w s k i ,  b o  tak ie  b y ło  m iano drug iego  
o w eg o  sz lachcica z panem cześn ik iem  — o p o l i ty c e ,  —  , 
B y k o w s k i  d w o rsk o  chciał su n ąć  k u  J ó z i  na koperczak i ,  
f i lu te k ,  m ru g n ę ła  k u  m n ie ,  w ięc  i ja nie p ro s z o n  ni 
d z ię k o w a l i ,  szas t  m ię d z y  n ic h ,  ja k  J a n  111. m iędzy  
T u r k a  i N ie m c y  p o d  W ie d e ń .  —  P rz e ś w id ro w a ł  m nie

oczam i is tno sm o k  —  ścią ł  z ę b y ,  le cz  n ie  tr a cąc  fan- 
ta zy i ,  ja k b y m  b y l  p r z e d  n im  r o b a k ie m ,  ciął dale'j sw ą
sztukę .  P an  cześn ik  s p o j r z a ł  na  to  z p o d  c h m u ry  __
z p o d  c h m u ry  i pani —  h a  co  ro b ić  —  nosi w ilk  o w c e  
p o n io s ą  i wilka.

W y d a n o  p rz e k ą s k ę  —  w ó d e c z k i ,  w ęd link i  —  m ar-  
c y p a n y  i inne  mirab i l ia  je jm o ś c in y  a p te c z k i ,  —  p o te m
i ob iad .  —  W i ę c  tn iem  co ży w o  —  ja k  z w y c z a j ,  __
i ja k o  zw ycza j  s ta jem  w  o k o ło ,  —  p an  cześn ik  w s k a ­
zu je  miejsce k a ż d e m u  a t u  J e z u s  M a ry a !  i cóż się
to  r a p te m  s tało  z tern pan em  B y k o w s k im !  —  c z y  m u  
b ies  w s k o c z y ł  za  s k ó r ę  —  czy  go b o ż a  k a ra  o p ę ta ła?

t   J a k  p r ę d k o  s ta n ą ł ,  tak  jak  p o j r z a ł  p rz e d  siebie,
tak  nagle p o k ro ś n ia ł ,  is tno  r a k ,  p o te m  p o b la d ł  ja k  
chusta ,  —  p o te m  zg rzy tn ą ł  zębam i, łu p n ą ł  nogą  —  za ­
d zw o n i ł  w  p o d ło g ę  z łocis tą  k a ra b e lą ,  aż w sz y s tk ie  o d -  
b r z ę k ły  s z y b y .

» O d p la c ę  ja  to b ie  sz lach e tk o  —  g re czk o s ie ju !  __
aż w zasną ł  ja k  w śc ie k ły  k o t ;  —  o d p łacę  razem  z tw o ją  
g łup ią  d z iew k ą  —  c h o ć b y  i k rw ią  i g a rd łem  o d p ła tę  
k up ić  p rzy sz ło ,  ch o ć b y  aż w  p iek le  s łychać  ją  b y ł o ! . . .  
H a !  ha! Z a g o n k o w ic z a  p rog i  za  w y s o k ie  n a  B y k o w ­
sk iego  s e n a to rsk ie  n o g i ! . . .  ha! ha! tak ich  d w u d z ie s tu  
n oszę  w  jed n e j  kieszeni, —  h a!  h a ! . . .  Ale tw ó j  g rzb ie t  
m ości za lo tn ik u ,  —  ciął z p y szn a  o b ra ca jąc  się ku  mnie,
—  to r ó w n y  na  B y k o w sk ie g o  k a ń c z u g ! . . .  W i ę c  s trzeż
s i ę ! . . .  uc ią ł  i z a w ró c i ł  k u  d rzw io m  i czesa ł  co  tchu  __
ale  h o . . .  na  cm en ta rz  c h y b a  p o c z e s a łb y  z ta ra tąd ,  __
g d y b y  go B ó g  nie b y ł  p o s taw i ł  p o d  s t rz ech ę  sz lachc ica  
po lskiego. K r e w  nie w o d a  m o s p a n ie . . . .  M o ja  w ie rn a  
A u g u s tó w k a ,  s y k ł a  m u  już  na d  uch em  jak żmija, k ie d y  
p an  cześnik n ag le  ch w y ta ją c  m nie  silno za d ło ń ,  z w i­
c h n ą ł  gracki cios.«

»I o d p u ś ć  nam  n asze  w iny ,  jako  i m y  o d p u sz c z a m y  
naszem  w in o w a jc o m ,  —  z a w ió d ł ,  is tno z y g m u n to w s k i  
d zw o n .  —  C h ło p c z e  d a ru j  m u ,  b o  to  gość  —  a g łup i
—  g łu p i ! . . .  o g łu p i ! . . . «

J a ś k u !  —  p rz e z  B ó g  ż y w y  —  s t ó j ! . . .  zaszele-
ściało  z k ą c ik a , jak  s k o w ro n e c z e k  z p o d  ch m u rk i ,    .
i m o ja  p raw ica  o p a d ła  —  i k o r d  o p a d ł  —  ja k  kaw ał 
kija. —

I jam s ta ł  je szcze  ja k  p ó ł  w  tu m a n ie ,  p ó ł  o s łu ­
p ia ły  n a d  tern co  się to  p o d z ia ło ,  k iedy  i mój d rug i 
sz lachcic  zgasł gdzieś nag le  ja k  z d m u c h n io n a  świeca. —  
W i ę c  z n o w u  za lc n tn i lo  p o d w ó r e c z k o  —  p o d z w o n i ły  szy -  
b y  —  panie  b o że  p ro w a d ź ,  d jab le  pcha j  —  drapnęli.—  D o -  
p ie ro ź  pan  cześnik  m ias t  ża lu  bo le śc i  — g ru c h n ą ł  w  se r ­
d ecz n y  śm iech ,  — i m y  za nim całera  s tad em ; a p o te m  
ja k  się godziło ,  d o  r ą c z e k ,  do  n ó że k  p a ń s tw u  ro d z ico m

I
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oboje z Józią, — bo wiesz waść co to by ła  za przy­
czyna owej całej jego furyi? . . . .  O t  farfurka szarej 
polewki zgęsiny, co mu ją postawiono przed nosem!

Oj c i e r p k i e ź  to — ale śmieszne te grochowe 
wianki na świecie!

W ięc  tedy  jakby nowo narodzonemu było mi na 
tym świecie. — W eso ło  dobijaliśmy obiadu, — moja 
paunuńcia szczebiota jak czeczotka, matuuia się 
śmieje, o mnie się nawet nie pytaj, bo  zgadniesz sam; 
— tylko panu ojcu, jak siadła jakaś sina chmuia na
czole, tak ani zegnać korcem uciech}'!  Jam ją
zuwaźał — zagadnąłem na stronie. — »Mospanie zięciu 
odrzekł mi, — ufam sobie, ale pomnij, źe niema czar­
niejszego djabła jak ukłóta pycha.« Co prawda to 
nie grzech, mruknąłem sobie, a jednak były  mi one 
słowa wiatrem wedle ucha.

(Dokończenie nastąp i)

( D o k o ń c z e n i e . )

Teraz następuje pragmatyczne osądzenie ostatniego 
powstania polskiego. W  tera powstaniu odbiła się według 
autora cała historya Polski, jej błędów i wad naro­
dow ych, jej cierpień, męstwa i nadziei od dawna tleją­
c y c h — jaśniej niż kiedykolwiek. Tu pokazali Polacy 
światu, „ie sarni przez się u m a r l i a nie zamordowani 
zostali, jakby w siebie i w in n y c h  gwałtem wmówić 
usiłowali. Znikli — bo musieli zejść z widowni histo­
rycznego świata jako naród zepsuty, zbutwiały, i nie­
zdolny do samoistnego działania. Pśiemylne oznaki tej 
śmierci moralnej objawiały się ciągłe , a teraz szcze­
gólniej błysły jak iskra życia przy skonie śmiertelnika, 
jakoto : nie było  u nich wspólności i zamiłowania do­
bra  ogólnego; stany zrębnie od siebie oddzielone — po­
lityczne, domowe* stosunki rozprzężone. Znikło zau­
fanie w swoje własne siły, a natomiast objawił się fan­
tom spuszczania się na obcą pomoc — najpewniejsza 
oznaka grobowej zguilizny i zepsucia narodowego na 
wskroś. Temu najgorętsi pa tryoc i , najdzielniejsze du­
chy podobne do owych greckich lub rzymskich histo­
rycznych postaci żadną miarą zapobiedz nie mogły sa- 
moistuość Polski przepadła. Do tego dołączył się jeszcze 
los i nadana od Cara Aleksaudra konstytucya z wynikłą 
z onejże nadzieją samoistnego na przysz łość  b y tu  i wy-

dźwiguieuia się z niedołężnej toni. — Ztądlo wzrastał duch 
buntowniczy Polaków, zbrodniczy w swoim zarodzie, po­
stępujący bohaterczo, kończący haniebnie — a za nim 
najsmutniejsze skutki.«

Po tem pragmatycznem rozwiedzeniu się nad pier­
wiastkową przyczyną nieszczęścia Polski osądza autór 
wbrew powszechnemu zdaniu, jak sam się wyraża, 
ostatnie powstanie z roku 1831., mówiąc, ż ę c i ,  którzy 
podział Polski za wielką niesprawiedliwość ze strony 
dzielących uważają, suać nie wiedzą o tein, iż głu­
pstwem loicznem jest odrywać fakta od  ich naturalne­
go związku; zapominać o przyczynie onychże. Polska 
upadła zarodem złeg-o gnieżdżącego się w jej wnętrzno­
ściach — musiała tedy skończyć swój byt ziemski 
i jako zepsute ciało roztoczyć się w  grobie. On jako 
pragmatyczny i filozoficznie myślący historyk dba 
przecież o postęp ludzkości, a chociażby może i Pol­
ska ludzkości serdecznie sprzyjała — on o tern nie 
ma zapewnienia , nie może zatem ślepo wierzyć trzy­
mając się staro-łacińskiego przysłowia: Fide — cui? 
v id e ! zobaczywszy zaś zapewnienie tego przyszłego 
postępu ludzkości w Rossyi i przekonawszy się o niem 
jak najrzetelniej; jakoby na dłoni, śmiało każdego zwać 
może niedowarzonym szaleńcem i niepojmującym losów 
tyle go obchodzącej sławiańszczyzny, ktoby mu twier­
dzenia a osobliwie niezawołane sądzenie o rzeczy zarzu­
cił. Dla tego z góry potępiając cały byt Polski prze­
klina i ostatnie powstanie, ponieważ Rossya niszcząc 
konstytucyą działała koniecznie do potrzeby czasu, 
a nawet legalnie, bo ją do tego sejm r. 1815. upra­
wnił. Zresztą, b y  wiele o prawie nie bałamucić — 
Rossya miała i ma do jedynie do tego prawo i . . . : 
kwita. —

Albo co gorsza jeszcze! niektórzy ludzie bez pią­
tej klepki w głowie, mniemali, że Rossya gnębi n a ro ­
dowość polską występującą na jaw i domagającą się 
praw swoich. Lecz tnie p. Binder dalej — (musimy 
to słownie przytoczyć, bo to rzeczywiście sławne) 
str. 178: cd gab ja nic eittc fJłationalitct bcibcn sj)olcn;(sic!) 
bcnn bicfcr 5Begriff fiat nur bann cincn ©inn, too adttungd* 
rocrtfje politifd)c ©inricbtungcn cin grojjed ^ntcrcfc politifd) 
gcjrttctcr aSblfcr bcfcbiiścu unb iljrc ©ntnńcfclung attf bcnt 
2Bege bet ©ioilifation bcfbrbcrn. ©ad ©djaufpic! polni* 
fd)et 3vcid)dtagc aber begriinbet nod) fcine Słcationalitat; 
bicfc feimt, roadtjł unb btiifict nur unter ber łfjerrfdjaft bed 
©efebed, ber £)rbnung unb 2ficidl)cit. — Z tych to mą­
drych pragmatycznych historyka słów mogą się Polacy 

I przekonać, że nie mieli narodowości, źe jako naród nie 
1 istnieli; źe to istnienie tylko czczą i blachą fantasty-
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cznego ich umu ułudą, że nie chodzili po odłamie ziemi 
ciągnącym się od Karpat do Bałtyku, od O dry  do 
Dniepru, jeno po błękicie powietrznym, ba nawet i nie 
po tern jeno po niczem, nie mówili tak zwaną polską mo­
w ą, jeno pi^czeli jak skowronki lub mruczeli jak nie­
dźwiedzie, że nie mieli kontuszów, źnpanów, karabeli, 

*jeno pierze na sqbie lub nie wiem co, bo konceptu 
brakuje . . . źe nie mieli żadnych jedynie im właści 
wycli zwyczajów, obyczajów, oświaty praw itd. itd. 
ani żadnych owych materyalnych i duchowych ingre- 
diencyi, które w jednym moździerzu pojęcia stłuczone, 
tworzą razem wzięte nai-odowość. Tak tedy Polacy do 
szczególnego rzędu istot żyjących, organicznych nale- 
źyć muszą, nad których dziwną naturą jakiś Oken za­
stanowiliby się powinien, kiedy ich naród skojarzony 
w państwie nie m iał narodowości. Prawdziwie! to istne 
jakieś dziwolągi!

Dalej jeszcze p. Binder prowadzi rzecz o Polsce 
w ten niby sposób. — Uczuli nareszcie obrońcy Pol­
ski, że o jej odbudowaniu na dobro europejskiej spra­
wy mówić nie podobno. Dla tego wpadli znienacka 
na zupełnie inne dowodzenia obszary, twierdząc, że 
po zdobyciu Polski Rossya zagraża bezpieczeństwu ca­
łej Europy. — Ale gdzież ci ludzie rozum podzieli? 
więc naród od wieków zepsuty, rozprzęźony, ba na­
wet całkowicie upadły, który jednej nocy rewolucjrą 
'.aimprowizował, miał wstrzymać ten kolos północny 
jy  się nań i na całą Europę nie zwalił? Co za sofi- 
terya i niedorzeczność oczywista!!? więc ci ludzie 
ipośledzają rząd, który dal światu tyle dowodów 
wojej rzetelności, a wierzą bezwarunkowo ladajakie- 
nu szpargałowi polskiego jakobina! Przyjaciele Polski 
ijrnują się za nią naprzeciw Rossyi, a osobliwie An- 
licy, bo tego wymaga cywilizacya; wstydziliby się 

:ego ci zamorcy mówiący o cywilizacyi a gnębiący 
ńednych Irlandczyków, aż w niebie słychać ich jęki, 
dy tymczasem chłop rossyjski nieporównanie szczę- 
liwszy od irlandzkiego wieśniaka, obywatela wolne-
0 ucywilizowanej wielkiej Brytanii. Lecz Anglicy 

tej szczęśliwości rossyjskiego wieśniaka zgoła nic 
nic nie wiedzą, bo zazdrościliby tego — (str. 184)

B aljrltd ) t i d e  ir lan b ifd je  S S a u e rn , obglcid) f r e i c  2 3 i i r g c r  
ces c itiiliftrten  © ro fśb r ita n n ic n d , w iirb en  bcti 3 u ftanb  beś 
u f f i f d j c n  © b l a t c n  b en e ibenśttc rtl) f in b cn  ( s i c ! ! )  i te n n  

iljnen  b c fa n n t trd re .. SBie fo llten  fte iljn  aber f e n n e n ,
1 itjrc sp u b tijif lcn  fclfcft bie grbfjte U n fenn tn it?  ber ru fftd jen

0 uftanbe a n  ben S a g  l e g c n  N ie c o  d a le j  n a  s tr .
1 8 6 . 3 m  e igcntlid )en  9 lu (jlan b  l ;a t bie 0 f l a t e r c i  eincn ttb lltg  
te rfd )iebcnen  G ff ja ra f ttr  u n b  iibcrlja itp t b iirfcn  bie S tu fien  in  
b ie fe r , fo in  nod) tnclcn  an b c ren  5Bc3teI)ungcn n id )t nacb i

auźwdrtigen SScgriffen, fonbcrn lebiglid) n a$  bcn ©gen* 
tl)umlid)fcitcn iljrtó inncrn gcbcnź bcurtljctlt tocrben. Przy 
tak głębokiem przeświadczeniu p. Bindera o rzeczywi- 
stem szczęściu rossyjskich wieśniaków serdecznie żało­
wać należy, dla czego tenże pan Binder nie jedzie na­
tychmiast gdzie pod Petersburg lub Moskwęna mu­
zyka, by się wpisać dobrowolnie w poczet dusz jakiego 
bojara dla zakosztowania nektarowej słodyczy. Bo istot 
— nie cierpliwości braknie czytając dzieło tak 'bezstronnie 
pisane. Podobuie gada szanowny autór jeszcze dalej, 
a zakończa swoje pragmatyczne uwagi tak: (str. 196 
i 197) llcbcrbicf ijł ber 23ertufl ciner unnatiirlid)cn unb 
crfiinfłeltcn @db(łfłdnbigfeit ebetr nicfjt fdjr gu bcflagen; 
*Polett ba« abgclcbte, altcrźf^mathe SScid ,̂ ift jjest cin 
SIjeit beS mdd)tigcn, in frifdjcr Sebcnźfiillc auffłrcbcnbcn 
Slutjlanbb, befen 2?e^errfd)cr geroig nidtt iiber etne tcrttiL 
tfctc Scpbclfłiitc, fonbcrn nur iiber gliitflidjjcź 3Solf gu fjem 
fdjen ti)unfd)t. 3fi bicfcź @cfut)l bci bcn śpolcn borfąanben, 
battn tiurb aucf) ber SĄmcrg iiber bie untergegangene 3ta= 
tionalitat ber 2Iuźftd)t auf eine ac&tc S>crfoI)itung unb 
SBicbergcburt balb ttcid)cn mii(Ten. Tak radzi nam uczo­
ny  Binder szczerze, od serca, bez wszelkie'j obłu­
dy. Obyśmy jego słowa mieli dzień i noc w pa­
mięci, i postępowali sobie według nich na prostej 
drodze życia naszego. Ciągmy do Rossyi jak Binder 
do prawdy, sprzyjajmy Rossyi jak Binder prawdzie, 
a nie chybiemy celu. Śliczna porada godna także wza­
jemnego podziękowania i braterskiego uściśnienia ręki 
przynajmniej temi mało znaczącemi wyrazy: Quid non 
mortalia pectora cogis, auri sacra fames!

W  dodatku następują niektóre historyczne doku- 
menta w przekładzie niemieckim, z których najważniej­
szy trzeci, to jest list właściciela dóbr w królestwie 
polskiem, do swego brata w Lublinie. Ten właściciel 
dóbr posłyszawszy coś o wybuchu rewolucyi listopa­
dowej pisze natychmiast o tern do brata w  Lublinie, 
przeklina dzień tak nieszczęsny dla Polski, w którym 
buntownicza zgraja porwała świętokradzką ręką za 
oręż naprzeciw swego króla i prawego monarchy, b y  
splamić imię Polski na wieki. — List cały pisany 
w duchu serwilizmu, i najgorętszego rossyjskiego ni­
by  patryotyzmu. Zkąd pan Binder do niego przy­
szedł, niewiadomo — zapewne zlamtąd zkąd wionęło 
natchnienie prawdy i Zamiłowania umiętności pobudza­
jące go do napisania jego pragmatyczno-filozoficznego 
dziełka; za co mu daj Boże upamiętanie.

Lach K.
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K O R R E S P O N D E N C J T r A .

Zacny R edaktorze !
Jakkolw iek nienawidzę wszelkich * P " Ó£  

hliwic literack ich ; nie chcąc je d n a k ,
‘s h r / ic c ^ o  ic d y n ic  p o c z c iw e j s p r a n i e ,  P 1Z^ ,

« „  D w u ty g o d n ik a  lik  .z  d m ą  L>. L is to p a d a  i  b .

nie znalazł na  to  miejsca w  D w utygodn iku-(? ? ) .  B ardzo 
lego żału ję; ho mógł był i o nich podobnie nap isać, że to  
istne b redn ie , pisane w  m align ie , wcale niegodne nw agi, 
i rzecz byłaby zupełnie skończoną; przynajm niej w  jego  ro ­
zumieniu lub w idokach. Jeże li zaś na wstępie utyskuje nad  
tern , że sprawa opilstwa znalazła swego obrońcę niestety 
w K rakow ian in ie; to odpierając tę potw arz w. oburzeniem ; 
mnie raczej ubolewać nad  tein , że w owem tow arzystw ie 
znalazł sie członek , k tó ry  gościnnie w K rakow ie przyję-% 
ty, dostawszy tu u rząd  i u trzym anie, w«wojem pismidle tak  
haniebnie poczciwe nasze miasto sponiewierał. Czy w resz­
cie ci wszyscy, którzy się u  nas w śród lata wódki w yrzekli, 
obejdą się bez niej i w  zimie; o tern dowiemy się dopiero 
na  przyszłą wiosnę. Z apa tru jąc  się jed n ak  na  to ,  co się 
już  teraz dzieje po wsiach około K rak o w a , o tej w ytrw ało­
ści mocno powątpiewam. Z,

K raków , dnia 22. Grudnia 1844. r.

dno mi będzie w ykazać. Kumy więc . P l.of(5ssorowic

^ ó  e : S W  U e c M l, były S ekre­ty  2, (tak  go bowien y j  Senatorow ie row nicz
ta rz  byłego tow arzystw a) -  2 1 I l . _  p  Brodowi.
m ianują się u  nas as .j uuj,vcrsvtctn obecnie zaś

w  a T m  K raków  ć  i j. O. należy się także ty tu ł Ja śn ie  W icl- 
ó w n  W reszc ie  4) P  II. E xsek re ta rz  owego g rona, W y - 

só” e  S o d z T ó i y c l f ,  jiiż  sani niocno na J a ś . ^  W ielm ożnego za- 
k r a w a .- D a le j  zarzuca mi moj przeciw nik iz sam |8 tlcn  czy^
tałęm  szumne ogłoszenia imion ^ o m t o ^ t o w m z ,  ^
zecie krakowsK
bym  j ą  sam  _

^  c S S S W S - S i .”
x $ .  s  a sw  K ra k o w ie  brzm i j a k  n a s tęp u je : - lo w a iz y s iw o  mm

lie mo£ 
p ra w  en

sra*-* ̂ .•Tj^j&jsrsr&rz
m u auiui , i ̂  ~ , 0

wszystkiemu przeczy, com  ty lk o _ p w-diie- -bo co
w ytkniętych szczegółów, w in n e  się w cale “ e
do licznych zarzutów , poczynionych pismu l i o t .  liech tu .

W onie s ien ią  lite ra c h ie »

(N adesłano .)
P o z n a ń .  — W  kommisie księgarn i Zupańskicgo znaj­

duje się -W y staw a  sztuk pięknych w Berlinie ro k  1844-. 
opisał Śt. Pom ian. — Musimy p rzyznać, iż podziwiamy śmia­
łość (nie chceniyr mocniejszego w yrazu użyć) z ja k ą  au tó r 
b ro szu rk i, z k tó re j w idać, że nie ma najm niejszego uczucia 
wzniosłości sztuk p ięknych — o m alarstw ie rezonuje. — Au­
to r musi być jednym  z ty ch , co w gazecie poznańskiej w y­
chw alając tea tr małp baw iącego tu pana  S zre je ra  i zachę­
cając do licznego odw iedzania tego tea tru  podpisał s ię , 
przyjaciel sztuk pięknych. — Inaczej trudnohy nam było 
wytłum aczyć sobie arlekinow skie w yrażenia ja k  n. p. zeby 
czytelnik prof. B egasa - nie z bekasem  porów nał — a P i- 
storyusza z aparatem  gorzclniczyin. — Przypuśćm y, że ktoś 
nieprzyjazny nam , przełoży na ję zy k  niemiecki tę  b roszurkę 
i w yda j a  pod nazw ą ..(Tin p o l n i f d j c ó  Itrtlgtl iilcr hic S3cr= 
liner ffitnftautSfhttung- czyżby naw et sam a u tó r , — jeże li co- 
kow iek uczucia czci narodow ej posiada nie zarum ienił się 
i nic pom yślał »co ci N iem cy m ogą o naszem  w ykształceniu 
estetycznem są d z ie — przeczytawszy me baje.« I) la  tego ra ­
dzimy z serca nieznanem u nam au to ro w i, by  exem plarze 
w komis dane jak  najprędzej odebrał — spalił — jeże li m io­
dy kształcił się — a jeże li stary całkiem pisaniu dał pokój 
— a uw olni nas na przyszłość od ganienia pisemek jeg o  
(c o  dopraw dy nie m iłą rzeczą) a siebie od czytania zdań 
podobnych. _____ ______

Z W arszaw y  donoszą nam , iż w krótce zwiedzi nasze 
miasto w przejeździć swćin do B erlina — sław ny nasz kom­
pozytor D obrzyński. — Tenże w ydaje w Lipsku szkolę na 
fortepian. — W  W arszaw ie u Spiessa w yda także na fo rte­
pian szkolę utalentow any p. Jó z e f  N ow akow ski.

R edak to r A . 1 Voykowski.


